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iec onkurs żywnościowy „Expres zrobił furorę w całem miescie.. 


Wystarczy codziennie wycinać kupony, by przy odrobinie szczęścia zdobyć 
premje „Expressu*! 


Dziś można wyciąć w „Expressie* dwa kupony! 


Jak było do przewidzenia napróźno późnym wieczórem zgłaszali| Rozumiemy ich, albowiem każdy z z molochem nędzy 
trzeci konkurs żywnościowy „Express- | się da administracji naszego pisma z|nas czuje na sobie w codziennej gonitwie za kawałkiem 
u“ wzbudził w całem mieście wielkie |prośbą o sprzedanie jednego chociażby straszliwe piętno kryzysu, chleba, każdy z nas w pocie czoła zdo- 
zainteresowanie. numeru „Expressu“. każdy z nas sfacza ciężką walkę bywa środki na zaspokojenie najelemen 


Od wczesnego. południa, czyli od 


chwili wyiścia „Expressu“ na miasto, 
aż do późnego wieczora telefon redak- 
cyjny zajęty był przez naszych czytel- 
ników, którzy z zaciekawieniem wypy- 
tywali się o szczegóły trzeciego kon- 
kursu żywnościowego. 

Niektórzy identyfikowali 1504 bez- 
płatne premie, ogłoszone we wczoraj- 
szym numerze, z 1200-tu premjami no- 
worocznemi, których konkrus został już 
zakończony. Wobec tego jeszcze raz 
nadmieniamy, że wczorajszy konkurs 
z poprzednim niema nic wspólnego [ sta 
nowi oddzielną całość: , 


tarniejszych potrzeb. 

Czemu więc nie mieliby przyjąć wy 
ciągniętej ku nim dłoni „Expressu“, któ 
ra niesie im pomoc w zrozumieniu cię- 

żkiej chwili, 

jaką przeżywają wszystkie warstwy. 
społeczne naszego miasta od wynędznia 
łego i głodnego robotnika do bezrobot- 
nego pracownika intelektualnego. 

Węgiel, mąka 1 cukier — to trzy fi- 
„na których opiera się prymityw 
naszego codziennego bytu, trzy najważ 
niejsze składniki odżywcze dla naszego 


„|organizmu, od których zależy fizyczny 


stan człowieka. 


Trzeci konkurs żywnościowy „Ex- 


Wystarczy codziennie wycinać kue 
pressu“ przewyższa poprzednie warto- 


pony, by przy odrobinie szczęścia wy- 


ścią poszczególnych premii, albowiem — Panna młoda jest dziś ogromnie |grać największe premie „Expressu“. 
całą iłość 2000 kilo mąki podzielono na Chłop: No, i jak?... Miał pań powo- |zdenerwowana!... k bad 
40 premii, dzenie? i — Nie dziwnego!.. Wyszła iuż| Ponieważ nakład wczorajszy został 
czyli każda wynosi po 5 ktlo. PN rt pro ne] Spia ie pAn A Od roku już nie wycho- | całkowicie wyczerpany i wielu osób nie 
Cukru na każdą premie zi Hia mogło wyciąć pierwszego kuponu. 
przypada po 3 kilo. S ORKI A umieszczamy tedy w dzisiejszym nume« 


Pozatem przeznaczono do rozlosowa rze raz jeszcze pierwszy kupon. 
Tak więc dzisiejszy „Express“ za- 
wiera 2 kupony... 
Niezależnie od powyższego, kupony 
z POPRZEDNIEGO KONKURSU wrzu- 
cać należy nadal do naszej skrzynki re- 


dakcyjnej. 


Godne naśladowania! 
P. J. Dawidowicz zaoflarował wy- 


Wilki zjadają litwinów. | Napad na stację. 
800 porą menia TEE aspe „ag DO| Spacerują po ulicach Kowna. KGW łoża, 
Czy można się więc dziwić, że trzeci Wilno, 19 stycznia Przeciwsowiecki oddział partyzanc- 
konkurs „Expressu* wywołał entuzjazm ‘Z Kowna donoszą: é , ki dokonał napadu na stację Tichorecką, 
wśród najszerszych kół naszych czytel| , W okolicach Kowna pojawiły się sta |na Kaukazie północnym. Partyzanci roz 
„ ników, że spowodował wyczerpanie cał da wilków, w nienotowanych dotąd ilo- |strzelali komisarza komunistycznego Po 
kowitego nakładu wczorajszego „Ex- | ściach. Wilki niszczą pola oraz w biały|powera i obrabowali kasę stacyjną, za- 
pressu“, gdyż każdy, chciał wyciąć pier | dzień napadają przejezdnych. bierając ze sobą 2,160 rubli. 


wszy kupon, by mieć możność przystą 


pienia do konkursu. | 
Rozumiemy doskonale tych, którzy 
CONSETES ET TEIE ENCA 


Delegat rządowy 
dla m. Łodzi 


dokonać winien kontroli 

gospodarki miejskiej. 

Jak dowiaduje się „Express“ min. 
spraw skarbu wystosowało do woje- 
wództwa łódzkiego list, w którym zapy- 
tuje z jakiej przyczyny województwo 


nie postawiło dotychczas wniosku o mia | 


nowanie delegata rządowego dla kon- 
troli gospodarki m. Łodzi. Zapytanie to 
jest w związku z wynikami lustracji do- 
konanej w swołm czasie przez władze 
nadzorcze. 


Wagon tramwajowy wpadł 
do rzeki. 
Pittsburg, 18 stycznia. 
Wagon tramwajowy spadł z wysoko- 
ści 14 mtr. do rzeki. Trzy osoby ponio- 
sły śmierć, 3 zaginęły, a 24 odniosło ra- 
ny, w tem 16 ciężkie, 


grany 1 korzec węgla na rzecz berro- 
botnych, 
ENOCH E EIA E 


Prokurator-morderca. 


Moskwa, 19 stycznia. 

w Żytomierzu aresztowano proku: 
ratora miejscowego sądu sowieckiego, 
Nalechińskiego. Aresztowany winny jest 
|morderstwa, którego dokonał na ulicy, 
[bedac pijanym. Po uroczystym obiedzie 
na cześć nowego prezesa żytomierskie- 
go sowietu Nalechiński wyszedł na uli 
cę i zaczął strzelać do przechodniów. 
zabijając jedną kobietę i ciężko -raniąc 
dwuch mężczyzn. 


Emigracja rosyjska 
protestuje przeciw zakusom na 
<erkiew. 


Paryż, 18 stycznia. 
Rosyjskie pisma emigracyjne prote- 
stują przeciwko aresztowaniu metropo- 
lity, Piotra Krutickiego oraz prześlado- 
ix cerkwi prawosławnej w Rosji— 
isma te wzywają emigrację do orga- 
nizacji wielkiej akcji rotestu i wyrażają 
przekonanie, że wszystkie kościoły, 
chrześcijańskie pośpieszą cerkwi rosyi- 
kiej z pomocą moranią w tak trudnej 
dla niej chwil. 


Str. Z - 


Czesi chcą połączyc się z Polską 


w jedna wielkie motaistwo. 


Tymczasem pragną, by ziomko- 
wie ich zapoznali się z pięknem 
naszego kraju. 


„Narodni Polityka" przynosi art 

dra Józefa Fuhricha, Orere ENER z 
sko-czechosłowackiego w Pradze, po- 
święcony projektowi unji polsko-czecho 
słowackiej, Miniony rok stwierdza au- 
tor — przyniósł światowi słowiańskie- 
mu dwa pocieszające sukcesy: konsoli- 
dację wewnętrznych stosunków Jugo- 
sławji i zbliżenie  czeskosłowacko-poł- 
skie. Nie ulega wątpliwości, że także 
napięty stosunek między Jugosławią i 
Bułgarją zniknie i że połączenie obu 
tych państw nabędzie w przyszłości ta- 
kie formy, abyśmy mogli mówić o jedno 
ści państwowej wszystkich . południo- 
wych słowian, która posiadałaby wszel- 
kie warunki stania się połuldniowosło- 
wiańskim mocarstwem, Stosunek czesko 
słowacko-polski został postanowiony na 
wspólnej naradzie czesko-polskiej w cza 
sie Wielkiej Nocy*r. 1925 w , Pradze, 
przy sposobności wycieczki licznej gru- 
py z Warszawy, Powzięto wówczas re- 
zolucję, że zbliżenie obu braterskich 
naratów jest potrzebne. 


Przeświadczenie o konieczności je- 
szcze ścislejszego i ciaśniejszego złącze 
nia Czechosłowacji i Polski, jak wyra- 
żono w dotychczasowych państwowych 
układach, przenika w Polsce coraz bar 
dziej i poważne głosy wybitnych polity- 
tów i dziennikarzy polskich mówią o- 
twarcie o unji czeskosłowacko-polskiej, 
ta jest o takiem połączeniu obu państw, 
by tworzyły całość w sensję państwowo 
politycznym, 

Czego nam i polakom najwięcej po- 
trzeba? pisze autor, — Spokojnego, er 
piecznego rozwoju kulturalnego i gospo 
darczego abyśmy mogli rozwinąć wszvst 
kie dotychcz:s utajone siły narcdcwe i 
mogli zużyikowac wielkie nat ralae bo- 
pewa w obu państwach znajdujące się. 

e cele byłyby przez ścislejsze złącze- 
nie obu państw łatwiej osiągnięte i nowe 
mocarstwo Zaóhodich słowian nagro- 
dziłoby prawdopodobnie częściowo 
kie znaczenie, które w koncercie mo- 
carstw europejskich posiadała Rosja, 


Unja czeskosłowacko-polska jest kon 
cepcją, którą wyznawał i polski król 
Bolesław Chrobry i czeski | Wacław 
Ti, który koronował się w roku 1300 w 
Gnieźnie, jako król polski i która odży- 
wa w myślach obu narodów, skoro tyl 
ko wyłaniają się dla niej w historji natu 
*alne podstawy, Jest jasnem, że obecne 
stosunki powojennej Europy domagają 
się uskutecznienia tej starej idei pań- 
stwowej czesko-polskiej, że wspólnymi 
siłami czesko-polskimi oprzeć się będzi: 
można wspólnemu  nieprzyjacielowi w 
interesie zabezpieczenia samodzielności 
obu złączonych państw. 

Kwestja jaką formę państwową mieć 
powinna przyszia unja czeskosłowacko- 
polska jest oczywiście złożoną, nie mo- 
glibyśmy już dziś na nią odpowiedzieć, 
J uważamy, że unja ta nie mogła 
by być dziełem tylko mężów stanu i po 
lityków, nie mogłaby być tylko rezułta 
iem głosowania obu parlamentów i raty 
fikacji obu prezydentów, tylko unja 
częskosłowacko-polska musiałaby wy- 
pływać z moralnego i prawnego  prześ- 
wiadczenia szerokich warstw obu na- 
szych narodów, musiałaby być potrzeb- 
bą ich Serca i dyktatem ich rozumu, Tyl 
ko taka! spelniłaby swój cel, Do zbliże- 
mia i najściślejszego złączenia obu 
państw i narodów prowadzi droga jedy- 
nie przez wzajemne poznanie, 

My znamy bardzo dobrze z przekła- 
dów polską literaturę, jednak ta znajo- 
mość z książek jest niedostateczną. Ma 
my mało wzajemnych stosunków osobi- 
stych, mało się odwiedzamy i objawiamy 
dotychczas małe wzajemne zaintereso- 
wanie sobą, Mówimy o potskich spra- 
wach w dyskusjach akademickich, nie z 
wlasnego bezpośerdniego zaobserwowa 
ia. Jesteśmy tak zorjenitowani na za- 
€hód, że wyjazd do P; 


znamy ty 
opolskę, 


Viezupełna, 
ajmy Poznań, który odpar} na- 
iecki, gdzie w drobnym 


Londynu lub |? 


EXPPRPFSSWIECZODPNY 


Na dalekim, cichym oceanie... 


10: 


Kapelusz kolonjalny, moskity, brzytwa i kobiety — 


oto cztery rzeczy, których trzeba się strzec w Brazylji. 


—0— 


W wojsku brazyliiskim nikt me salutuie swoich przełożonych, chyba przez 


Rio de Janeiro, w styczniu. 

U stóp naszych stolica Brazylii, a 

my, stojąc w dwuszeregu w białych 

drelichowych mundurach, radośnie spo- 

glądamy na metr za metrem zbliżającą 
się, granitem wyłożoną ścianę portu. 


Mimo zimy, upał podzwrotnikowego 
wieczora daje się więc we znaki, jak 
że trzeba zwolnić nieco kroku — zre- 
sztą, jesteśmy już w samem centrum 
miljonowego grodu. 

Tysiąc lamp elektrycznych rzuca o- 
mal że nie światło dzienne na wspaniałe 
szerokie ulice, dziesiątki tramwai toczy 
się po szynach, setki awt pędzą z za- 
wrotną szybkością. Życie wre, kipi, ruch 
uliczny wprost oszałamia. I tylko dzwon 
nik na szyjach rzadko spotykanych mu- 
łów, idących truchtem w zaprzęgu dwu 
kółek, przypominają przyzwyczajonemu 
do sanny polakowi, że to zima, zima 
mrożźna i obfita śniegiem na naszej Pół- 
nocy, tu upalna i pełna gorących pro- 
mieni rozpalonego słońca. 


Chodnikami przesuwają się całe tłu- 
my ludzi eleganccy brazylianie o wyglą 
dzie europejczyków: 


śliczne į zgrabne w swych gustownych 
a jednocześnie jaskrawych strojaci czar 
nowłose kreolki; 


bronzowi, ale zeuropeizowani mułaci i 
metysi; murzyni w koszulach z zaka- 
sanerni rękawami; wreszcie czarne, o 
długich wystających naprzód brodach i 
murzynki, o karakułowych włosach i 
często w lakierach, ale zato w swych 
ciemnych, nigdy nie płowiejących i nie 
niszczących się „naturalnych“ pończo- 
chach. 

Wystawy sklepowe są wsraniaie i 
w zupełności dorównywują tymże sto- 
lic świata, a o wiele przewyższają na- 
sze polskie. Samo miasto też jest oka- 
załe i tylko brak tu takich zabytków, 
co to tchną przeszłością minionych stu- 
leci i tem dodają powagi i uroku — nie 
należy do miast „wiecznych“, to pra- 
wda. Wszystko pełne elegancji i kom- 
fortu, ale jednocześnie daje się odczuć, 
że jesteśmy tylko w szczupłym zakątku 
kultury i cywilizacji, wybujałym na tle 
dzikich jeszcze zupełnie obszarów. 
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zapomnienie. 


w samym jej grodzie stołecznym już się 
zauważyć nieda. I tak np. w osta nich 
latach błotnistą kotlinę u stóp Corcova- 
do, a stanowiącą niegdyś siedlisko mo- 
skitów z żółtej febry, połączono z niej 
śliczną zatokę, a skaliste i gliniaste gó- 
ry, stojące w pośród samego miasta, 
stopniowo się kruszy i wywozi, budując 
na ich miejscu wspaniałe gmachy i do- 
my mieszkalne. 


Cywilizowane zakątki Brazylii nao- 
gół nie są straszne, chociaż 


przelewy krwi w dzień biały į na o- 
czacii wszystkich nie należą bynajmniej 
do sensacji. 


W każdym jednak razie trzeba się 
tu strzec bardzo czterech rzeczy: 


kapelusza kolonialnego, moskitów, brzy 
twy i kobiety. 

Te ostatnie bywają zresztą z sobą nie- 

raz w bardzo ścisłym związku. 

Mieszkańcy Brazylii, jeszcze do nie 
tak dawna kolonji portugalskiej nie za- 
pomnieli w przeciągu wieku niewoli cie 
miężcy. Każde też wspomnienie czasów 
kolonialnych, chociażby w postaci kolo- 
nialnego kapelusza, działa na drażliwość 
uczucia patrjotyczno - niepodległośc'a- 
wego. 

Gorąca krew działa na wyobraźnię 
Brazylian i biedny, niczego nie podej- 
rzewający, a chroniący się od zenital- 
nego słońca cudzoziemiec, zostaje pobi- 
ty jako prowokator przez krewkich na- 
cionalistów, w imię okrzyku lat minio- 
nych. „Wolność lub śmierć". 

Ale jeszcze straszniejszą rzeczą są 
moskity. W kapeluszu kolonialnym gro- 
zi ci tylko napaść na ulicy od bolesnych 
ukąszeń moskitów nie uchronisz się na- 
wet w swoim własnym domu. Szczegól- 
nie od tego drobniejszego gatunku, któ- 
ry lata całemi chmurami, a od których 
nie uchroni żadna siatka ani siateczka. 
ę Ale najstraszniejsza bezwzględnie 
rzeczą jest 

brzytwa i kobieta. ` 
Kobieta, która nosi brzytwę za podwiąz 
ką i brzytwa, która staje w obronie jej 
honoru w ręku albo w nodze, albo i w 
tem i w drugiem naraz, jakiegoś „błęd- 


jeszcze dotknąć, a on cię już pokroi na 
kawałki. 

Zapyta kto jak można trzymać brzyt 
wę nogą, chodząc w bucikach. Otóż w 
tym celu mają one obcięte nosy, jak u 
rycerza starożytnego Rzymu, noszące- 
go togę i sandały. 

"Ale straszną jest także kobieta bez 
brzytwy i bez swego błędnego rycerza 
Liczba płci pięknej bowiem znacznie 
Lrzewyższa liczbę płci brzydkiej, a w 
związku z tem ustanowione prawa mo- 
ralności publicznei są nadzwyczaj sura 
we. I jeżeli taka niewiasta wniesie jaka 
skargę słuszną, czy czasem nawet cał- 
kiem niesłuszną, przepadłeś z kretesem, 
Wybieraj bowiem jedno z dwojga: 

: ślrh .-zymusowy, albo ale mniej 
przymusowe kilkuletnie więzienie. 
Zostaje ci wtedy tylko takie wyjście (ja 
ko, że dwa tamte nie zawsze przema- 
wiają do przekonania); zabieraj swe ma 
natki i uciekaj do innego stanu, bo tam, 
to już się możesz czuć całkiem bezpie- 
czny — oczywiście do pory do czasu, 
t į do chwili, gdy się znów wplączesz 

w podobną głupią aferę. 


Co do ogólnego porządku państwo- 
wego, to panuje tu 


straszny nieład i anarchia. 


Stale jakiś stan jest w stanie wojny 
przeciwko innemu stanowi, lub przeciw 
ko wszystkim innym stanom. Jest ich 
21, a każdy oprócz armji ogólnostano- 
wej ma jeszcże armię swego własnego 
stanu. Jeden kończy wojnę, drugi żaczy 
na, jedni wybierają tego prezydeta, in- 
nym się on nie podoba, więc znów woj- 
na domowa. I tak do nieskończoności. 
A w tych ciągłych zawieruchach wojen 
nych dopomazają jeszcze bandy czerwo 
noskórych indjan, których od czasu do 
czasu duch Manitzu, czy innego jakie- 
goś bóstwa, wzywa do boju. Napadają 
na białe osady, mordują, palą, skalpują 
i wracają do swych wigwamów. Cza- 
sem znów inicjatywę weźmie w swoje 
ręce jakiś wódz biały, tworzy bandę ze 
zbirów z całego Świata, którzy obficie 
grasują w tych dziewiczych jeszcze kra 
inach, ogłasza się jakimś pułkownikiem 
-zy generałem i zagarnia pod swoją wła 

zę całą połać kraju. 


Co do armji ogólnostanowej, to na- 
gół panuje w niej nastrój mało military: 
tyczny, a dyscypliny niema prawie żad 
ei. Rzadko kto sałutuje swoich przeło- 
onych, chyba przez zapomnienie. 

Spotyka się tu inne jeszcze dziwolą 
i — np. przejazd promem z Rio do Ni- 
theroy, za który ustalono niegdyś opła 
> 300 rejsów. Taksa ta okazała się zbyt 
sysoką dla ludności .uboższej, więc ti- 
tanowiono takżę taryfę zniżkową dla 
biednych”. Ale tu się wyłoniła nowa 
oważna trudność — co ma służyć świa 
ectwem ubóstwa? 

Zdecydowano, że... brak obuwia. 


Widzi się więc takich pasażerów, kta 
ry. chcąc korzystać z opłaty ulgowej 
la niezamożnych, siadają na brzegu w 
czekiwaniu promu i zdejmują buciki 
3y na przeciwiegłym zuów je nałoży 
powrotem i w ten sposób zadość ucz 
é przysłowiu, że i wiłk syty i koz: 
ita. 


W.: K. K. 


— Mamusiu jak.się nazywa ta stacja 
która. przejechalismy przed chwilą? 
© — Nie wiem!...'Dai mi spokój! Wi- 
~ dzisz, że. rozwiazuię krzyżówkę!... 
. — Szkoda... bo Heniek wyleciał z po 
ciągu... 


FYPRFSEW'FCZNPNY, 


— Pan mi wybaczy, ale nie mogę 
przyjść na pogrzeb pańskiej żony... 

— Nie szkodzi... głupstwo... Przyj- 
dzie pan innym razem... 


> Handel kobiecem ciałem 


_* jest piętnem hańby 


na obliczu miasta. 


Żona musi być fylko mosnodarna, 


zw. 8 


Zatwardziały stary kawaler myśli o kołmerzykach 
i skarpetkach, a nie raazt się żenić ani chować 


az 


Korzystam z ankiety „Expressu“ aby 
wypowiedzieć parę prawd ogólnych, 
które może być koinukolwiek przyda- 
dzą się. Mam już około 40 lat, czyli je- 
stem t. zw. „starym kawalerem“, Wy- 
znaję, że lepiej jest być młodym, niż sta 
rym, i lepiej kawalerem, niż żonatym. 
Mimo to, doświadczenie życiowe nau- 
czyło mnie, że jeśli już mężczyzna szu 
ka żony, to winien szukać jej tylko w 
charakterze gospodyni. Z drugiej zaś 
strony, w żonie winien szukać charakte 
ru gospodyni. Żona musi być ekono- 
mem i administratorem życia, bowiem 
mężczyzna, który pracuje, nie może my 
śleć również o swoich brudnych kołnie 


ecl. 


rzykach lub podartych skarpetkach. 

Przyjaciela w kobiecie, zdaje mi się 
nie można znaleźć. Takie jest moje prze 
konanie osobiste. 

A kto lubi kobiety, ten nie powinien 
się żenić. 

Kto kobiet nie lubi — tembardzici. 


Im mniej małżeństw, tem mniej nic- 
szczęść. 
Zresztą, nikomu nie chcę narzucać 


swego zdania. Można wziąć sobie żonę 
tak samo, jak bierze się gospodynię, ale 
nie należy przywiązywać do tego więk 
szej wagi, bo to jest dziecinne. 
Również uważam za wskazane uni- 
kać dzieci. „Samotny“. 


Nową ustawa o ochronie lokatorów nie 


„Mieszkańcy ulic: Konstantynowskiej i Zachodniej skarżą 
A $ się na rozpanoszoną tam prostytucię. 


"Szanowny Panie Redaktorze! przechodniów rozpusta, przesiąknięta 


jest atmosfera demoralizacją. 


przyniese żadnej ulgi, 
Stawki komorniane nie będą podnoszone tylko 
od lokali jednopokojowych. 


- Zeclice Pan w swoim poczytnem piś- 


mie: udzielić miejsca następującym kilku |. 


wierszom:. 

« „Codziennie, «gdy zapadnie: zmrok, jest 
rzeczą nicłatwą, przedostać się przez 
tlum prostytutek, natrętnie narzucają- 
cych się przechodniom: przy zbiegu ulic 
Konstantynowskiej i Zachodniej oraz po 
„parzystej stronie ulicy: Zachodniej, od 
Konstantynowskiej do Zawadzkiej. 


- Ma się 'wrażenie. iż wszystkie nie- 
*ządnice naszego grodu obrały sobie o- 
kolicę tę za teren działalności. Na każ- 
dvm niemal kroku, jak z pod ziemi wy- 
rasiają one, ze wszystkich stron czyha 
1a swe ofiary grzech, szepcze do ucha 


Co to oznacza dla naszych podrasta 
jących dzieci, zdaje się, nie wymaga 
szerszych komentarzy. 

Zniewoleni jesteśmy przeto zwrócić 
tą drogą uwagę odnośnych władz na po 
wvższe rozpanoszenie się publicznej 
rozpusty w centrum miasta, na iednej z 
głównvch arterji naszego grodu, z gora 
cym apelem, o zainterwenjowanie w 
tym kierunku, by jaknajrychlej wyko- 
rzenić z omawianej okolicy prostytucię. 

Racz Sz. Punie Redaktorze, przyjąć 
wyrazy naszego głębokicgo szacunku i 
poważania 

Mieszkańcy zbiegu ulic 
Konstantynowskiej i Zachodniej. 


«Proces o „erotyczne praktyki“. 


* Panna dr. Sadowska, znana dziś już w całej Polsce, 


dalej się 


-Czytelnikom „Expressu* znana jest 
zapewne sprawa dr. Sadowskiej z War 
szawy, która wytoczyła proces war- 
szawskiei prasie „czerwónej* za to, że 
pisała o oddawaniu się p. $. pewnym 
praktykom erotycznym. 

„P.. Sadowska nie daje dalej za wy- 
graną i procesuje się. >. 

„W sobotę w Warszawie rozpoczęła 
się rozprawa przeciwko St. Wotowskie 
mu, kierownikowi agencji detektywów 
„Pinkerton“, oskarżonemu przez dr. Sa 
dowską o rozpowszechnianie oszczer- 
czych 0 niej wieści. 

Do sprawy wezwane około pięćdzie 
sięciu świadków, 

"Z pośród nich nie stawiło się 8 świad 
ków. o których stoczyła się batalia mię 
dzy stronami: 

„+ „Pełnomocnik oskarżonego. Wotow- 
skiego. adw. Rodys, opierając się na kil 
ku punktach skargi dr. G. a mianowi- 
cie: że oskarżony miał zarzucać oskar- 
życielce 
orgie perwersyjne z kobietami, 
wyzysk na tle erotvcznem swych klijen 
tek oraz 
uprawianie miłości lezbiłskiej, 
prosił 'o sprowadzenie pod przymusem 
świadków: Szwejcera. Wrzesińskiej i 


a a) 


Trzy nowe b'ura 
uruchomi łódzki Fundusz 
Bezrobocia. 


W dniu wczorajszym powrócił z 

larszawy po odbytych tam konferen- 
cjach insp, Kuliczkowski Dzięki jego 
staraniom powiększony zostanie perso- 
nel w biurach v 30 osób ca wpłynie na 
usprawnienie dzia|alności, 

Pozatem' insp, Kuliczkowski który 
skompletował już całkowicie powięk- 
szońy w starych biurach personel urzęd 
niczy, uzyskał . zgodę na uruchomienie 
3-ch' nowych oddziałów. Uruchomienie 


ich nastąpi natychmiast po otrzymaniu | 


kredytów z dyrekcji, 


prawuje! 


Rudzińskiego i o nierozpoznawanie bez 
nich sprawy, 

„Szczególnie cenna jest dla mnie 
świadek Wrzesińska — mówił adw. Ro 
dys — gdyż jest to jedyna, mówiąc de- 
likatnie, 
partnerka dr. Sadowskiej, 
która opowiadała w poprzednim proce- 
sie o swym- udziale w orgjach perwer- 
syjnych pani dr. Sad. Bez tego świadka 
nie mógłbym odpierać zarzutów stro- 
ny przeciwnej”, 

Sąd po naradzie postanowił sprawe 
rozpoznać i odczytać zeznania świad- 
ków, którzy się nie stawili. 

Na wniosck obu stron sąd wyklu- 
czył jawność rozpraw. 

Wyrok spodziewany jest jutro. 


Przed kilku dniami „Express“ w dłuż 
szym artykuliku uzasadniał koniecz- 
ność wstrzymania dalszych, automaty- 
cznych zwyżek komornego ze względu 
na katastrofalne położenie wszystkich 
warstw społeczeństwa łódzkiego, do- 
tknietego kryzysem gospodarczym: 

Sprawa ta została już załatwiona 
przez komisję prawniczą sejmu w myśl 
projektu noweli do ustawy o ochronie 
lokatorów, mocą którego stawki komor 
niane z a. l-ym kwietnia b. r. 
nie będą podnoszone jedynie od lokali 
jednopokolowych oraz tych. których 
właściciele wykażą się dochodem nie 
przekraczałacym 80, względnie 120 zło 
tych mseiięcznie, 

Salomonowy wyrok komisji prawni 
czej sejmu jest kulą. trafioną w płot, al- 
bowiem z nowej ustawy wszyscy są za 
dowoleni, prócz lokatorów, którzy 
wszczęli akcję na terenie sejmu w celu 
uzyskania pewnych ulg, a tymczasem 
sytuacja ich właściwie nie uległa żad- 
nei zmianie. 

Niesłuszne jest bowiem mniemanie, 
iż właściciele mieszkań większych niż 
jednopokojowe, 
mogą sobie pozwolić na płacenie więk- 
szera komornego. 

Wiemy doskonale jak się przedsta- 
wia sytuacja materjalna sfer drobnomie 
szczańskich, 
składalacvch się przeważnie ze zbank- 
rutowanei klasy kupieckiej i marnie o- 
płacanych urzędników. 

Posiadanie dwu lub trzypokojowego 
mieszkania nie jest jeszcze dowodem 
zdolności płatniczej lokatora. 

W dodatku svtuacja na rynku miesz 
kaniowym przedstawia się obecnie w 


2 FILMU DNIA. 


Nieskończony wiersz. 


SKARŻYŁ SIĘ PEWIEN POETA, 
ŻE NIE WIE, CZY WARTO ŻYĆ, 
NIKT JEGO WIERSZY NIE CZYTA, 
NIKT RAZEM Z NIM NIE CHCE PIĆ. 


PIEŚNI SWE W NOCE BEZSENNE 

Z NAJSŁODSZYCH DORiERA SŁÓW, 
PO,TO. BY NIKT ICH NIE SŁUCHAŁ, 
BY ZAPOMNIANO JE ZNÓW. 


PRÓŻNA ZAMIERAŁ TĘSKNOTA, 


DRĘCZYŁ SIĘ DŁUGO i ŁKAŁ, — 


CZY TYLKO PRZEZ TO I 


PO. TO, 


ŻE WIETRZYK PACHNIAŁ | WIAŁ?.... 


KAŻDY POETA MA DUSZĘ 

COKOLWIEK A LA DEMI-VIERGE, 

Z POWODU WIĘC TYCH ROZMYŚLAŃ 
| NAPISAŁ ON TAKI WIERSZ: 


| SKARŻYŁ SIĘ PEWIEN: POETA. 
ŻE NiE WiE, CZY WARTO ŻYĆ, 


NIKT JEGO. WIET 
NIKT NiE CHCE Z 
LT D. 1. T.D. 


N NIE CZYTA, 
IM RAZEM PIĆ... 


ten sposób, że podaż znacznie przewyż- 
sza popyt, cóż więc ma począć zrujno- 
wany materjalnie właściciel większego 
mieszkania, który pozornie przedstawia 
się jako zamożny obywatel? 

Nie ratuje również sytuacji zastrze< 
żenie projektu noweli, iż  wałściciele 
mieszkań nawet większych. jeżeli zara- 
biają miesięcznie 80 względnie 120 zł. 
będą zwolnieni od obowiązka płacenia 
większego komornego. 

Z punktu tego skorzystają przedew 
szystkiem ci. którzy mając nawet dosta 
teczne dochody, 
będą mogli zataić ich wysokość np. 
spekulanci i ci wszyscy, nad którymi 
nie da się rozciągnąć kontrolę w celu 
„zolsatowina rzeczywistych zarob- 

W, 

Natomiast 
urzędnicy i ludzie, utrzymujący się z po 
sad, a zarabiający od 150 do 200 zł. mie 
sięcznie 
(a takich w Łodzi jest bardzo wielu.) 
padną oczywiście ofiarą nowej ustawy, 
gdyż zarobki ich są łatwe do sprawdze 


nia, wobec czego będą musieli płacić 

stale wzrastające komorne, 
Oczywiście, że właściciele domów. 

z nowej ustawy są zadowoleni, gdyż 


spodziewali się większych ubytków, ale 
czy komukolwiek z lokatorów nowa t= 
stawa przyniesie ulgę — wątpimy bar- 
dzo. 

—tks— 
REZERW TO PCK 


, Wyjaśnienie. 


Pan Feliks Ciesielski, student wyża 
szej szkoły rolniczej w Dublanach, zam, 
przy ul. Rokicińskiej 56, prosi nas o za» 
znaczenie, iż nie ma nic wspólnego z pa 
nem tegoż imienia i nazwiska, skazanym 
przez sąd na rok więzienia za zgwałce 
nie, 


Odpowiedzi Redakcji. 


P. Stefanowi M-ksa, Niestety, prawo 
nie przewiduje żadnych  zapomóg dla 
bezrobotnych od r, 1914, 


Na większy kontraban* 
dzista świata. 


W tych dniach, po dwuletnim pobycie w wię« 
zieniu w Aylonta w Ameryce, odzyskał wolność 
p- George Remus, który na kontrabandzie whis- 
ky dorobił się wiclkiego majątku. W przeciągu 
trzech lat sprzedał 12 millionów litrów whisky 
i odłożył sobie przeszło 5 miljonów dolarów. 
Opłacznie się urzędnikom celaym, kosztowało 
p. Remus w przeciązu tychże 3 lat, przeszło 20 
jatiożów dolarów. 


ENIAN EESSI EAN KEETA 


CZYTAJCIE 


Ir a 


FYPRFSS WIFCZORNY 


Kwiatek oszczędnościowy magistrackiego ogródka 


Zamknięcie wszystkich szkół wieczornych grozi pózba- 
wieniem nauki licznym rzeszom robotniczym. 
Rada miejska powinna solidarnie poprzeć postulaty robotników, domagających się 


Od kilku dni stała się w Łodzi aktual 
ną kwestja bytu szkół wieczornych u- 
zupełniających, 

Jak wiadomo magistrat, idąc w kie- 
runku poczynienia jaknajwiększych osz- 
czędności 
postanowił zamknąć wieczome szkoły 

uzupełniające, 
pozbawiając nauki dzieci robotników, 
które zajęte są pracą zarobkową przez 
cały dzień į tylko wieczory mogą po- 
święcić na zdobywanie wiedzy, 

Sprawa zamknięcia szkół wieczor- 
nych przez magistrat przedstawia się za 
sadnięzo w sposób następujący: 

Jest klka typów szkół wieczornych, 
a mianowicie: 7 

1) szkoły zawodowe, w których nau- 
ka odbywa się przez pięć dni w tygo- 
dniu i które w trzeciej części są subsy- 
djowane przez rząd; 

2) szkoły powszechne wieczorne dla 
pragnących ukończyć kurs szkoły po- 
wszechnej; 


P. Hipolit odpowiada na ankiete 


Dziwnie zamyślonym był dziś pan 
fiipolit. Bolesny smutek przeniknął go 
wskroś, odbierając mu chęci do życia 
i.. spożycia czegoś ciepłego. Zwątpio- 
ny objął głowę rękoma, i poraz setny 
przeczytał ankietę „Expressu“, Z piersi 
raz po raz wydzierały się westchnienia, 
świadczące, że w kotle myśli pana Hi- 
polita jakiś wrzątek wrze i kipi. 

Jaką pan pragnąłby mieć żonę? 

Przed oczyma pana Hipolita przesti= 
wają się setki szczęśliwców, którzy po 
spożyciu miłej, sutej kolacyjki, w świet 
nych humorach, zasiadają, by odpowie- 
dzieć na ankietę. 

A on? i 

O Boże, miej mnie w swej oþiece!— 
modli się pan Hipolit. On śmiałby wy- 
razić swe pragnienie. A cóż na to rzekł- 
łaby jego Marysieńka? Biada mu! Chy- 
ba nie zostałby kamień na kamieniu w 
jego mieszkaniu ni członek przy człon- 
ku z jego nędznego ciała!!! 

Szczęście, że wyszła, może więc 
przez chwiłkę rozmyślać nad swą nie- 
dolą. Calutki boży dzień — haruj męż- 
czyzno! To w piecu napalić, skoczyć po 
węgiel do piwnicy, by wnet umyć na- 
czynia do obiadu, i tak wiecznie... wie- 
cznie... 

A łzy płyną ciurkiem... 

Łzy gorące, łzy bólu i żalu zasłoni- 
ły panu Fipoiltowi świat dokoła. Literki 
„Expressu* migay mu jeszcze chwilkę 
aż zupełnie znikły. 

Długo trwał w takim stanie pan Hi- 
polit. A myśli jego byłyby prawdopo- 
dobnie tajemnicą dla potomności, gdyby 
czyny pana Hipolita mgły tajemniczości 
nie przedarły. 

Pan Hiplit bowiem, nagle zerwał się 
jak szalony, Oczy rzucały błyskawice, 
pięści zaciskały się kurczowo, a pierś 
gwałtownie falowała. 

— Dość mam tej niewoli, dość pań- 
szczyzny! Niech Marysieńka wie, że on 
jest rasowym mężczyzną! W panu Hi- 
policie zbudził się drzemiący w nim lew. 
Tak, napisze do „Expressu“, jaką pra- 
gnąłby mieć żonę. Niech Marysieńka 
wie, co o niej myśli. Niech... 

W duszę pana Hipolita wdarło stę u- 
czucie lęku. Przed oczyma jego stanęło 
straszne widmo Marysieńki, czuł jej 


wstrzymania likwidacji szkół wieczornych. 


3) szkoły dokształcające dla doro-] cy na tem, że władzom zależy przede- 
słych (ponad lat 18) i wreszcie wszystkiem, ażeby p 

4) szkoły uzupełniające dla młodzie- | liczba niechętnych uczniów była jakraj- 
ży od lat 14 — 18, którą nie ukończyła| + większa 
szkoły powszechnej dziennej, Nauka w W zasadzie bowiem nikogo ze szkół 
tych szkołach odbywa się 3 razy tygo-| się nie wyrzuca, nikogo jednak do uczę- 
dniowo, 5 szczania do szkoły się nie ztnusza, 

W ubiegłym roku według wykazu Jasną więc jest rzeczą, że chodzi tyl 
statystycznego ogółem ko o ten element, który przymusowo 
uczęszczało do wszystkich szkół wie-| był ściągany do szkół, a który obecnie 
czornych na terenie Łodzi 20,104 osób.| skorzysta z przysługującego mu prawa 

Według kosztorysów wydatki na| "puści szkołę kantem“, 
szkolnictwo w tym zakresie wynosiły Tłumaczenie się tem, że władze ża- 


PM s oś, P sę | dnych ograniczeń nie stawiają i będą 
miljon dwieście tysięcy złotych rocznie. | *7Y' rA A 
dowolone o ile liczba uczniów pozosta 
Ponieważ nasz skromny budżet nie PE gk Rz 


nie niezmieniona — to przecież nie ma 
wytrzymałby tak wielkich wydatków na sensi, i 
szkolnictwo wieczorne, władze miej-| o gdyby rzeczywiście nikomu na tem 
skie postanowiły przeprowadzić pewne | nią zależafo, ażeby liczba uczniów w 
oszczędności w tym sensie, że 


domagając się wstrzymania likwidacji 
szkół, 

Pan wojewoda przyrzekł, że poroztu 
mie się jeszcze z magistratem i wpłynie, 

by szkoły wieczorne nada] istniały, 

Mniej więcej to samo powiedział na, 
ten temat prezes rady miejskiej p Fichna 
do którego zwróciła się następnie dele- 
gacja robotników, 

Rada miejska prawdopodobnie roz« 
strzygnie tę kwestję na najbliższem po- 
siedzeniu w myśl postulatów robotni- 
czych, które są wyrazem żądań licznych 
rzesz robotników, posyłających dzieci w 
godzinach wieczornych na naukę, 

A magistrat powinien sprawę postas 
wić jasno i otwarcie — albo chce zam- 
knąć szkofy wieczorne (pocóż więc ma* 
skowanie się przymusem szkolnym), al- 
bo zależy mu na doborze uczniów, a w 


szkołach wieczornych nie uległa reduk- 
zniesiono przymus uczęszczania do szkół 


wieczornych uzupełniających 
Oczywiście, że takie załatwienie 
sprawy ma również inny sens, polegają- 


cji, to po co robić tyle hałasu o nic? | takim razie sposób pozbycia. się złych 
Jak doniosła wczorajsza prasa zwią-| uczniów ze względów pedagogicznych 
zki zawodowe interwenjowały już u p.| nie zasługuje na pochwałę, 
wojewody Darowskiego w tej sprawie, 


36 martwych ciał kobiecych 
legło na puszystych dywanach. 


Oto finał straszliwej 


Achram-bej, prawowierny wyznaw- 
ca Proroka, przed paru tygodniami wy- 
truł swój harem, złożony z 36 odalisek. 


Zwolennik dawnych obyczajów. 
Achram-bej, nie mógł pogodzić się z 
tem, iż nakazano mu żyć w jednożeń- 
stwie i harem zlikwidować. 


Pragnąc jednak zastosować się do 
rozkazu władzy, popełnił straszny czyn. 
Dnia 25 grudnia urządził suty bankiet 
dla swych żon. 


Strejk graczy bilardowych 


zmusił posiadaczy bilardów do obniżenia opłat za grę. 


W Greenock w Szkocji zanotowano 


uczty Achrama-beja. 


Przy końcu uczty rzezańcy wnieśli 
słodkie sorbety. 

Achram-bej sam podawał sorbety i 
zachęcał swe żony do jedzenia. Skoro 
świt błysnął, w pięknej pałacowej kom- 
nacie leżało na puszystych dywanach 
36 martwych ciał kobiecych. 

Achram-bej dopiął celu. 

Żaden mężczyzna nie spojrzy pożą- 
dłiwem okiem na jego żony, które osła- 
dzały mu życie i dawały przedsmak ra- 
ju Mahometa. 


Gracze bilardowi, nie zgadzając się |W Waszyngtonie stanie wkrótca 


ostatnio zupełnie nowy rodzaj strejku,|na zamierzona podwyżkę, zastreikowali | wielki pomnik, któremu pod wzglę- 


strejku graczy bilardowych! 

Przed kilku miesiącami właściciele 
kawiarni, utrzymujących bilardy, wi- 
dząc ciężkie położenie i zastój w tei fa- 
brycznej okolicy, postanowili obniżyć 
opłaty za grę, które teraz chcieli znów 
powracając do dawnej normy, podwyż- 
szyć. 


ciężką rękę i dreszcz zgrozy go prze-|ką kuchenkę. Sądzę, że policja Sz. Pa- 


niknął. 

A więc zrezygnować, nie skorzystać 
z tak dogodnej sposobności, by raz jedy 
ny w życiu odpłacić się Marysience 
pięknem za nadobne? 

Jak tygrys skoczył do biurka, gesty- 
kulując gwałtownie rękoma i cedząc 
przez zaciśnięte zęby: napiszę... napi- 
szę!.. Potem wyjadę... interesownie! 

Nigdy jeszcze w życiu pan Hipolit 
nie wylał tak swego uczucia na papier, 
jak dziś to uczynił, Zakleił kopertę, na- 
pisał adres i pędem wybiegł na ulicę. 

A gdy list był jaż w skrzynce, gdy 
zemsta nad Marysieńką tak była bliską, 
gdy zgłębii bohaterstwa swego czynu, — 
z duszy jego wyrwał się okrzy! 

— Brawo panie Hipolicie, dziś jesteś 


i (pressu'* 
Przesyam edpo na ankietę Sz. 
Red. Przy niniejszym radzę Sz.P. w dniu 
ogłoszenia dru mej odpowiedzi. ob 
stawić Redakcje posterun n policy: 
nym, gdyż żona moja zeszłej zimy w na 
padzie gniewu zdemolowała mi nowiut- 


Utworzył się momentalnie komitet|dem oryginalności mic zarzuci» 
strejkujących i wszystkie sale bilardo- |nie można. Rycina nasza przed- 
we obsadzone zostały przez  pilnują-|stawia twórcę pomnika Regni de 
cych delegatów. Panująca karność nie Piatta w czasie pracy, 
pozwalała nikomu przystąpić do bilar- | wzw EREA 
dów, a posiadacze ich, choć z niechęcią ŻĘ ZZA 
musieli odstąpić od zamiaru podwyższe 
nia opłat za grę. 


Bodaj to być koniem 
«ale w Nowym-Jorku. 
nów uchroni od nieprzyjemności. 


Jaką pan praznałby mieć żonę? Srogi sędzia amerykański skazał nie 

Przedewszystkiem, aby żona niczem | dawno dwu woźniców na przymusowy, 
nie była podobna do mojej Marysie: 25-minutowy postój na jednym z mo- 
A wtedy, o Boże z jaką przyjemnością | SŁÓW N. Jo! ales w czasie najwięk- 
siedziałbym sobie głęboko w fotelu, gdy | 573 ulew ubrania i kapelusza. 
w pokoju ciepło i miło, i patrzałbym|, A to, ponieważ wyrządzili taką samia 
na me kochanie, jak serdecznie krząta krzywdę swym koniom. | 2 
się wokoło mnie, to skręci papierosa,|  — Sadzę, rzekł sędzia, że ta lekcja 
przysmaczek da skosztować, lub tuli się | Wam wystarczy i dlatego nie stosuję bar 


serdecznie, kochająco do Ciebie, a na |dziei surowej kary. ) 
i brzmią słowa: Dobrze być koniem w Nowym Jorku 


policie, mój ty drogi, najdroż- 

5 Pe ycie nasze winno być wzorem| Na jego hasło zamilkły dzia 
a innych. sf 

1 gdy młody ulubieniec prowadząc ła, opadły luty karabinów. 
A był to skromny kapral. 


ulubienice do oftarza ukleknie 


Krzyżem legii honorowej 


Pierre Selliera. 

Przyznano mu krzyż z 
$ mówił | roku 1918. jako sygnali wszy dał 
hasło: „Wstrzymać ogień? w chwili, 
gdy pełnomocnicy niemieccy przekracza 
li linje irancuskie, 


į racji, iż w 


P. Konar, 


Ferec=e w sErznnwy 


Siraszliwe żniwo zn 


* 
3 
Ej 


zczenia, 


Szalejący orkan zm.ótł 
z powierzchni wysenki Jap wszelkie ślady życia. 


Wyspa Jap jest przedmiotem o: 
ga poruszenia w Ameryce, a to z 
tadomości o katasttofie, j 
mi nawiedziła 
ik. Do niedawna był on stałą kością 
niezg pomiędzy Słaami Zjednoczone 
mi a: Japonją, która przez długi czas nie 
chciała zrezygnować za swoich praw su 
werenności nad tą wysepi należącą 
do grupy Karelinów. Składają się one z 
okolo 700 koralowych wysepek, przewa 
tnie nie zamieszkanych i pokrytych buj 
ną roślinnością, a jedynie właśnie Jap 
stanowi pod ‘tym względem wyjątek, 
$dyż liczy około 10 tysięcy mieszkań- 
ców. skladających się przeważnie z kra- 
jowców, jspóńczyków, oraz małej liczby 


przedstawicieli bialej rasy, Przedtem toj; 


maleństwo należało do Niemiec i dopie- 
to na mocy Traktatu Wersalskiego prze 
szło pod pańowanie japońskie, 

Maiy ten kraik pozbawiony na pierw į 
szy rzut oka pozornie znaczenia, odgry- 
wa jednak nadzwyczaj ważną rołę han- 
dłową, siyż skupiają się tam amerykań- 
skie kable telegraficzne, fączące Stany 
Zjednoczone z całym światem. Z chwilą 
wyspy zamierzali japończy 
mąć swój zarząd również į nad 
kablami, na co nie chiał się absolutnie 
zgodzić rząd amerykański, 


ż 


- Ztej to przyczyny wynikł bardzo ©- | niedzjącą się opisać panikę. 


stry z ug, grożący nawet zerwaniem 


i nad kablami bez kontroli japoń- 


Obecnie ważny ten punkt węzłowy 
„brał wyślą 


ogromne burze morskie nie oszczędzi 
nów, Przed paru właśnie 


er, połączony z bardzo obfitemi o- 
i, przybierając z każdą chwilą co- 
raz bardziej na sile, 
Już od sameg_ południa zaczęły uka- 
zywać się na niebie w południowej czę- 
Oc 


1 Spokojnego ciężkie, ołomia 
"ny nadchodzącego or 
kanu, Na widok tego wszystkie statki i 


"e ch 


ie rybackie podążyły co sił wystar- 
czyło ku wyspie, pragnąc ochronić się 
przed nieuchronną zagładą, powrót jed- 
nakże utrudniały olbrzymie fale, rozbija 
iace się z okrótną siłą i hukiem i kord- 
lowe brzegi, Wreszcie w nocy rozpęta- 
ła się burza morska, przeradzając się 
wkrótce w przeraźliwy tajfun, Mieszkań 
cy z okolic w pobliżu wybrzeża zaczęli 
ucieksć w popłochu, pozostawiając 
wszystko na łasce losu, a tymczasem bał 
wany morskie piętrowych formalne wy- 
sokości, sięgały coraz dalej w głąb lądu 
zmiatając wszystko po "drodze i siejąc 


Niebawem większa już część wysep- 


zupełnie wymarłej kra- 
tuig informacji, nadchodzą- 
zejejące od jakiegoś cza- 


stosunków dyplomatycznych, no i... Wy-| ķi podlegała niszczącej mocy rozhuka- 
nikając - z tego konsekwencjami. Wy-| nego żywiołu, który, nie natrafiając na 


ofiary katastrofy, dr. Lager'a. Rycina 
nasza przedstawia moment, gdy auta zo 
staje wyciągnięte z wody? 


Dopiero teraz udało się odnaleźć 
auto, które dnia 29 listopada r. ub. spa- 
dło z wysokości górskich do jeziora 
Heidelburgu. Odszukano również ciało 

meme 


Hazard życia. 
Jeden z najbogatszych ludzi w Anglji zmarł... 


śmiercią głodową. 


Był kapitanem wojsk angielskich, | wielką skalę. Był stałym gościem w 
podczas wojny odznaczył się kilkakrot | barach i dancingach, kelnerkom d: wał 
nie. Prowadził życie wielkiego pana, |po 100 f. st. apiwnego. Gdy żona u- 
wspaniały dom, utrzymywał stajnię |riarła, dowiedział się, że mu nic nie 
wyścigową. Przesiadywał w Monte |zostawiła. Leżał na bruku. Próbowel 
Carlo i trzy razy rozbił bank. W jednej | szczęścia w kartach — nie znalazł je 
nocy wygrał 30.000 f. st. (1 miljon zło- | Wegetował. 5 3 
tych). Wygrywał i wydawał. Był] Kilka dni temu w nędzny pokoiku 
bez grosza. Ożenił się z bogatą wdów |na przedmieściu londyńskiem Fiamp- 
| ką, Która po węgierskim księciu Bat-|stead znaleźli sąsiedzi hieżywego kapi 
thyanim odziedziczyła 5 milionów do-|tana Artura Decourcey Bowera. Le- 
larów. Znowu prowadził życie nalkarz skonstatował śmierć głodową, 


kowe wysiłki, na nic uciążliwa praca,| speki padły ofiarą katastrofy, Na miej- 
gdyż bałwany morskie spłukiwały za|sce wypadku wyruszyły statki „amery= * 
każdym razem, jak domki z kart, sła- | kańskie, Instalacie kablowe ucierpiały 


j 


miana not pomiędzy obu państwami by- 
ła w swoim czasie bardzo ożywiona i go 
taca, a rzucane wśród oceani to koralo- 
wa stronie zaprzątało przez pewien 
czas glowy wielu wybitnych polityków 
Początkowo nie zdawano sobie sprawy 
z ważności tego punktu handlowego, ba 
gatelizując zupelnie mały pas lądu, o 
którego dokładnem położeniu georaficz- 
nem rzadko kto nawet był dokładnie po 
informowany , 

Wreszcie, skoro następstwa przecią- 
gającego się konfliktu zaczęły zagrażać 
pokojowi — Japonja zdecydowała się a- 
stąpił prawie w ostatniej chwili, zawie- 
rając z Ameryką umowę w lutym 1922 
roku, Na mocy tego porozumienia otrzy 
mały Stany Zjednoczone swobodny do- 
stęp do wyspy i odtąd mogą sprawować 


żadną przeszkodę, posuwał się z nad- 
zwyczajną szybkością. Około godziny 
1-szej fale morskie dochodziły już do 
tak ogromnej wysokości, że z łatwością 
spłukiwały jeden dom po drugim, cze- 
mu przypatrywali się oszalali wprost ze 
strachu krajowcy, zajmując. wszystkie 
wyniosjości gruntu, byle się uchronić 
przed wściekłością morza, 

Ochłłonąwszy po pewnym czasie, za 
częto budować naprędce tamy w tej 
stronie, której najbardziej zagrażał za- 
lew. Wśród nieprzeniknionych ciemno- 
ści i powtórnego huku, oraz złowiesz- 
czego bulgotu fal — ścinano pospiesznie 
z narażeniem życia, drzewa, rozbiera- 
no zabudowania, starając się stawić o- 
pór żywiołowi. 

Na nic jednakże przydały się gorącz 


Odemknął oczy i spojrzał w nachy- 
lona twarz Antosia. We wzroku jego ma 
lowało się niezwykłe zdumisrie, W gło 
wie nie mogło mu się pomieśścić. że 
Kryspin, który go pokonał, nie dobija 
go, lecz niesie mu pomoc. 

Jednocześnie w duszy Józka począł 
się zupełnie nieświadomie budzić sza- 
cuqek dla niezwykłej siły Antosia, o któ 
rej istnieniu przekonał się w niezhyt 
miły dla siebie sposób. 

Uważał siebie dotychczas za niepo- 
konanego, a tymczasem ten młodzieniec 
o głowe niższy od niego, spokojny, nie- 
pozorny, posiadał muskuły herkulesowe 
wobec których bladła sila Rutczaka. 

Nie więc dziwnego, że spoglądał te- 
raz na Antosia napoły z nienawiścia ua 
poły z uznaniem, W głowie czuł zamęt 
1 nieustanny szum. 


27) 

Zimne okłady, które Kryspin zmie- 
niai co chwila, przynosiły inu wie!ką 
ulgę. ` 

Odetchnął szeroko pełną piersią i 
rzekł, jakby do siebie. 

— Ale siła, ale siła... Dobry byłby z 
ciebie klawisz.. Szkoda tylko, Żeś rui 
sprzątnął Jankę, inaczej bylib y przy 
jaciólmi., A tak — muszę ci nóż wsa- 
dzić pod żebro, bo rękami nie dam so- 
bie rady. Och... boli!... 

Antoś przyłożył mu świeży okład i 
zaśmiał się szczerze. P 

— Takiś na mnie jeszcze cięty? — 
zapytał. 

— Jakżeby inaczej... — odpa”t Józek 

— Jeżeli to jest o Jankę — odparł 
Kryspin — to narazie nie masz racji, bo 
ona nie ze mną uclekła, lecz z kim in- 
nym... Będziemy się mogli o nią bić do- 


wiane zapory, 


niewiele, gdyż, jak donoszą europejskie 


O godzinie 3-ej nad ranem orkan nie | biura iuformacyjne, dotychczas niema 
co osłabł; zdawało się, że burza doszła | żadnej wiadomości o przerwie telegra 
już do kulminacyjnego punktu i zaczyna | ficznej, która, w razie przerwania linji 
cichnąć, Kilku śmiałków, korzystając z| podwodnych, musiałaby niewątpliwie 
tego, schroniło się na sąsiednią wyspę i| nastąpić, 
tej tylko okoliczności zawdzięczają swo Opisanie katastrofy, której ulegia' 
je ocalenie, po paru minutach bowiem | wyspa Jap, zalicza się bodajże do naj- 
huragan zaczął znów szalęć ze zdwojoną | większych, jakie wydarzyły się w ostat- 
siłą, obracając w perzynę całą wyspę| nim czasie, to też dalekim echem roznio 
tak, że nie ocalał ani jeden dom i znikły| sła się ona po całym świecie, wywożu- 
z powierzchni wszelkie ślady życia, jąc ogólne zainteresowanie, zwłaszcza w 

Ruchliwy do niedawna kraj przemie | sterach naukowych, które pragną podjąć 
nil się zatem w ciągu paru zaledwie go-| specjalne badania co do szczegółów i 
dzin w głuche pustkowie, po którem hu| przyczyn niebywałego orkanu, Jego o= 
lają jeno wichry morskie... fiara padło obok dobytku, mienia rucho 


Dotychczas brak jest bliższych szcze | mego i nieruchomego — przeszło 10 ty- 
gółów, przyczem zachodzi obawa, że| sięcy ludzi! 


prawdopodobnie także i sąsiednie wy- 


piero wtedy, kiedy się z nią ożenię, te- 
raz — niema czasu. . 

Rutczak uniósł się z trudem na łok- 
ciach. W rozszerzonych jego oczach ma 
lowało się bezgrańiczne zdziwienie. 

— Co robisz? Ożenisz się? Z Jan- 
ką? — Nie wierzył własnym uszom. 

— Tak, ożenię się... — odparł z mo- 
cą Antoś... 

— Tak cię już ona zdołała za hals 
chwycić. że musisz z nią iść do ołta- 
rza? — 

— Nie... To nie to.... 

Rutczak począł już watpić, że ma dob 
rze w głowie. ə 

-— Więc czemu, do jasnej cholery, 
musisz się z nią żenić? — zawołał pod- 
niesionym głosem. 

— Wcale nie muszę. ale chcę... 

— Chcesz? — je: bardziej zdzi- 
wi sie- Józek dlaczego? 

Antoś spojrzał przenikliwie w oczy 
i odparł, skandujące zwolna i dobitnie każ 
dą sylabę: 

— Bo ją kocham, rozumiesz? Bo ią 
kocham... 

Słowa te uczyniły na Rutczaku pio- 
runujące wrażenie. Usiadł raptownie na 
tapczanie, aż drzewo pod nim jęknęło: 

— Kochasz?... 

— Tak jest... 

Józek zaniemówił, zda się, z wielkie 
go zdumienia. Przypatrywał się upor- 


czywie twarzy Antosia, jakby chcac 
sprawdzić, czy nie kpi z niego. 

Wreszcie po dłuższej chwili miłcze- 
nia, odparł spokojnym głosem: 

— No, ieżeli kochasz, to co innego... 
Bierz ją sobie... Dla mnie będzie to wisl 
ka strata, bo dziewczyna ładna i zaro- 
bek dobry przynosiła... Ale to nic — 
znajdę inną... Ja jej nie kocham — wiec 
ią bierz... 

Mówienie zmęczyło go. bardzo. (0- 
padł bezsilnie na tapczan. 

— Głowa, mnie boli... skronie wala... 
— szepnął słabym głosem. 

— To nic.. — odrzekł Kryspin — 
Prześpisz się — to ci przejdzie... 

Przyłożył mu do skroni świeży ok- 
ład i począł wolnym krokiem przecha- 
dzać się no celi. 

— Słuchajno — zawołał go 
Józek. P 

— Czego chcesz? 

— Czy dozorca nie widział, jakżeś- 
my się tłukli? 

— Zdaje się, że nie... Nie wchodził 
tu, znaczy więc, że nie widział, 

— To dobrze.. Bo inaczej 
kram... 

Po słowach jego zapanowała cisza, 
przerywana krokami Antosia, który 
przechadzając się po celi snuł w głowie 
nowe jakieś plany. td. c. n). 


nagle 


byłby 


FYPRFSSWII CZNZNY 


Dziś EENET EUI sziagierowej RRC 
Potężny dramat z życia wielkomiejskich don-żuanów p. t. 


„X WARTO KOCHAC? 


W roli Iwony Pallet, młodej modystki, u której 
tóp składają w'elbiciele swe serca, a raczej pnżą- 
ame i majątek — słynna z swej urody i talentu 


Ellen Kiirti 


W roli zwyrodniałego don-żuana i oszusta — 


Wzruszająca tragedja kobiety, któ- 4 
rej temperament, mimo wieku, nie i 
wygasł jeszcze í upomina sie o 
swoje prawa do życia i miłości. 
Dzieje młodej dziewczyny, która daje się sku- 
sić cudnemi toaletami oraz przepychem i zo- 


piękny 
staje „pupilką* szukających perwer- 
syjnych wrażeń zgangrenowanych 


don-żuanów. Olaf Fjord 
PONADTO „Część Artystyczna: PONADTO 


EE Miny Pawdiszczowej i Feliksa Parella ===- Benedykta Nortia, 


L Kat i grzesznica — (muz. Rachmaninowa) wyk. Mina Pawliszzewa i Feliks Pamell 
I. Aktualne piosenki i satyra — odśpiewa Benedykt Hertz 
It. Zemsta Cowboy'a — (muz. Pucciniego) wyk. Feliks Parnell 


IV.Mowa posła Wierciołka przeciw nagości — wypowie Benedykt Hertz 
V. Kocha - nie kocha — (muz. Chopina) wyk. Wina Pawliszczewa i Feliks Parnell. 


Pocz. o godz. 4.30. Od 4.30—5.30 na seans kinemato zł 1 Orkiestra symfoniczna pod dyr. L. KANTORA. 
graficznycena wszystkich miejsc . Sala ogrzewana. 


Pierwsza po dwunastu latach . 


Wyorzedai [2] 


D| Mebli dywanów Łóżek metalowych | (TENOGRAFIL wy- 


do wszystkich pism po Ej | z ustepsti 200% trwać będzie od|W ucza wszyýsikich 
lekarzy specjalistów dla przychodzących chorych OGŁOSZENIE Śr! O) |z ustępstwem 207, trwać będzie o ę 
2 przy ul. Piotrkowskiej 45, Tel 47-44 — sko Gd 16 do 31 stycznia r. b w magazynie | listowne piawie 


j j i i i do wszystkich Mebli Wł ROMISZOWSKIEGO ` |vezpła'nie: Instytut 
Przyjmować będą lekarze w zakresie wszystkich 3 SBY i K 3 n na ae a 
AT specjalności PRO REKURSY * z Piotrkowska 116 1 p. front. Vel. 21-61. | Warszawa: Den: 12, 


Choroby wewnętrzne: TŁUMACZENIA frezy e PORE 338—25 


Dr, Kryszek (spec, chor. serca) oł 


ae Zo sieci otwarcie IecZacy „WITA? 


Dr Dawidowicz (spec. chor, płuc) pod kierunkiem, H. Kępińskiego , TEES IE, 
Dr Uryson (spec. chor, przewodu pokarmowego ; = PIERWSZE W POLSCE === O0C70Ć p W JI ERN 
Dr, itelson (spec. chor. przemiany,materji 4 krwi) BIURO INFORMACJI PRASOWYCH 3 osady | 
Choroby chirurgiczne: c ) A||. inne, saknie trikotinowe + t. 4 

š egielniana 46 TEL. 20-62. A i a > 

Dr. Bokel Ne 40 „BIP Pow ir o eia p|| przyjmuie do reperacji; || josou poszusuie 

Dr, Kantor kawa er o ile 


4, al. ô-go sierpnia 76, III piętro możiiwe od gospo- 
Choroby dzieci: Tanio. bo w prvwątnem mieszk darza, Ofe ty. skłów 


Dr. Samet-Mandeisowa 


pi Dr Józef Kon z dae "w admin "pić 
r, Kapłański Proli RE dE ABU 
Choroby skórne, weneryezne £ woczopieiowe . art.-malarz 
; cieka Zagubione 
Dr. Łagunowski Uliczne g e 
Choroby oezu: „an; Margolis Staria Benzynowa ¢|2| Jednorazowa próba przekona aurycy dasumangy 
. łan. Ma e RAM. GEESE 
oz PiE | jz E że św atowej sławy benzynzk| Piotrkowska 71. |irainoi 2 SZ 
| Dr. Żebrowski E|żjsamochodowa „SPHINX“ jes' le m riaded, R 
4 Dr. Mazur T| materjałem pędnym niedościgniony" Il l i lii R MID en na 200 zł, wy- 
| (ciosy reowe EE pod dzoedag wada nast noo A NOWY KUTE OR MOWEQO MORD: ischt Róże 
Bast PSSE rza A ŚJĘ| ności w użyciu dla samochodów || Wyticzam w przeciągu 6-ciu | šti, żyto $ Kit 
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D program pracy twórczej w sporcie. 


EXPRESS WIECZORNY. 


Złagodzenie tarć międzyklubowych, usunię- 
cie politykoróbstwa, wychowanie etyczno- 
sportowe czynnych i biernych mas sportowych 
— ota naczelne zasady pracy sportowej na rok 1926. 


Zdarzenia doby ostatniej w łódzkim 
porcie, a przedewszystkiem w najży- 
wotniejszej iego.gałęzi, piłce nożnej, nie 
upoważniają nas do żywienia nadziei, 
+e dalsza praca, dalsze wypadki popły- 
tą twórczym korytem. 

Wskazywaliśmy na szpaltach „Ex- 
ressu“ na dotychczasowe smutne do- 
wiadczenia, propagując zgodę i zanie- 
chamie tarć i walk poza boiskiem. Nie 
przynoszą one bowiem, żadnej ze stron 
walczących, najmniejszej korzyści, a 
podkopują fundamenty, na których pra- 
ca w sporcie winna się opierać. 

Najważniejszym bezsprzecznie fun- 
damentem dla owocnej pracy, są wzo- 
rowe zarządy, zarówno w klubach, jak 
| w naczelnych oraz okręgowych wła- 
dząch sportowych. 

'Na ten temat pisaliśmy już niejedno- 
trotnie, jednakże jest on tak powszech- 
ty'w. swych skutkach, tak dalekonośny, 
te aż do chwili rozstrzygnięcia, losów 
naszych władz sportowych, uczynimy 
wszystko. co tylko będzie w naszej mo- 
ży, ażeby niedopuścić do spaczenia idei 
sportowej — polityką, wysiłków ludzi 
jachowych i dobrej woli — demagogją. 
Zadanie jest bardzo ciężkie i niemal bez 
1adziejne, lecz dla dobra sprawy godne 
największych poświęcej i wysiłków. 

Otóż w pierwszym rzędzie czas już 
tajwyższy, ażeby ktoś, czy to z po- 
szczególnych klubów lub jednostek sport 
miłujących i znających jego potrzeby 
zdobył się na cywilną odwagę, opraco* 
wał i ogłosił program pracy w sporcie, 
ua r. b. oraz wymienił ludzi, którym wy- 
konanie tego programu możnaby Śmiało 
powierzyć. 

Nad owocną pracą w naszym mło- 
dym sporcie wiszą bowiem niezliczone 
przeszkody: profesjonalizm, którego o- 
becnie, robione na kolanie dochodzenia 
nie usina, przeciwnie, ośmiełą i rozzuch- 
walą jeszcze bardziej tych, którym obec 
nie nie się nie stało; wychowanie w ety- 
ce sportowej. zarówno graczy, jak | wia 
snej widowni, rozwydrzonej w ostatnich 
GZ i nastrojonej na bardzo ujemną, 
ta często podczas zawodów słyszaną 
nutę: wpojenie w swych członków 
przez każdy klub, że każdy przeciwnik 
winien nim być wyłącznie na boisku, 
pózatem zaś. że jest tą taki sam klub 
sportowy, z wszystkiemi ludzkiemi wa- 
dami i zaletami, pracujący z pewnością 
według najlepszej swej chęci, dla dobra 
tej samej sprawy. 

Nie podobna bowiem wymagać, aže- 
hy wszystkie kluby i wszyscy ich człon 
kowie i zwolennicy, daną sprawę 
kowo wojmowali, zależy to przecież od 
różnyci okoliczność! a przedewszyst- 
kiem ou poziomu fntelektualnego człon- 
ków w danynt klubie zrzeszonych. Naj- 
lepiej zatem będzie, aby kżdemu pozwa 
lono chwiłami być sobą, przyczem ci, 
których obowiązkiem ji świecenie do 
brym przykładem, czynili to na każdem 
miejscu «przy każdej sposobności. 7 
nąć winna bezpowrotnie z klubów, bo- 
dowana dotąd, z godną lepszej sprawy 
pieczołowitością zasada, że na 
graczem i członkiem jest ten, który | 
bardziej nienawidzi przeciwnika, lekce- 
waży go i te wady głosząc przy j 
sposobności wpaja je w swe otoczenie. 
a co najgorsze w mlodzieź w danym 
klubie zrzeszona. 

Nad. sposobami 
elagodzenia przynajmnie. 
pomóc spowodować 
współżycie i 
wą, warto uaprawde popr: 

Nie od rz zi 
rudi 


ie 


* upr 


w stanie gedwee gél 


ją od tegó. Wynika stąd, że nieżyciowy 
ten zakaz nie może być utrzymany w 
mocy. v 

Któraś ze stron, w części, albo nawet 
z całości swych praw zmuszona będzie 
zrezygnować. Koniecznem więc jest, 
wszczęcie pewnych kroków w kiermn- 
ku porozumienia się władz sportowych 
ze szkołami, względnie z kuratorem, p. 
Owińskim i jego najbliższymi współpra- 
cownikami. Bo, o iłe sport musiałby 
zmarnieć, bez dopływu młodych sił 
z zewnątrz, tak samo dopływ 
ten jest niemożliwy wobec istniejącego 
wspomnianego powyżej zakazu I jedno- 
czesnego przymusu szkolnego. Może to 
spowodować, że dla sportu zabraknie 
wkrótce... analfabetów, z jakich, zda- 
niem władz szkolnych składa się mło- 
dzież uprawiająca sport. 

I oile nikt nie uwierzy, że władze 
szkolne wiedząc o wydanym przez sie- 
bie tak nierealnym zakazie, miałyby jed- 
nocześnie nie wiedzieć, że ich wycho- 
wankowie kpiąc sobie zeń, kształcą się 
w nieposłuszeństwie i nieposzanowaniu 
władzy. 

Stan taki jest absurdem. 

Wszystkie, przytoczone powyżej fak 
ty, są aż nazbyt poważne, mogące w 
wysokim stopniu wpłynąć na rozwój 
polskiego sportu. wskutek czego winne 
one znaleźć się w programie prac wszy 
stkich władz sportowych. 


Terminy rozgrywek 0 mistrzostwo 


ki. A w okręgu łódzkim. 


Wydział gier i dyscypliny wyłoso- 
wał terminy rozgrywek o mistrzostwo 
Ł.Z.O.P.N-u, które są następujące: 

Pierwsza runda. Boisko Ł.K,S-u — 
Ł.T.S.G. — Widzew 2 maja godz. 11, 
Ł/K.S. — Turyści 9 maja godz, 11, Wi- 
dzew — Union 30 maja godz. 11, Ł.K.S. 
—Sila 6 czerwca godz. 11, Ł.K.S. — Ł.T. 
S.G. 20 czerwca godz. 16.30. — Boisko 
W.K.S.-u Union — Ł.K.S. 25 kwietnia 
godz. 11, Ł.T.S.G. — Turyści 6 czerwca 
godz. 16, Widzew — Siła 2 maja g. 16, 
Union — Siła 16 maja g. 11, Union — 
Ł.T.S.G. 13 czerwca godz. 11. Boisko 
przy ul. Wodnej: Siła — Turyści 25-go 
kwietnia g. 16, Turyści — Union 2 maja 
godz. 16, Turyści — Widzew 16 maja 
godz. 16, Siła — Ł.T.S.G. 30 maja go. 16, 


Widzew — Ł.K.S. 13 czerwca godz. 10. 
Druga runda. Boisko Ł.K.S„u: Ł.K.5 
— Union 27 czerwca g. 16.30, Widze: 
Ł.T.S.G. 4 lipca godz. 11, Ł.T.5.G— 
18 lipca godz. 11, Ł.K.S. — Widzew 25 
lpca godz. 11, Turyści — Ł.T.S.G. 8-go 
sierpnia g. 16. Boisko W.K.S.-u: Union— 
Turyści 4 lipca g. 16.30, Widzew—Tu- 
ryści 1 llipca godz. 11, Ł.T.S.G.—Union 
25 lipca g. 16, Union — Widzew 1 sierp 
nia g. 11, Ł.T.S.G. — Ł.K.S. 15 sierpnia 
g. 16. Boisko przy ul. Wodnej: Turyści 
Siła 27 czerwca g. 11, Siła — Union 11 
lipca g. 16.30, Turyści — ŁKS. 18 lipca 
godz. 16.30, Siła — Ł.K.5. 1 sierpiua 
godz. 16, Siła — Widzew 8 sierpnia g. 11 
Jako przedmecze tych zawodów odbe- 
dą się zawody o mistrzostwo rezerw- 


Przed IX Olimpjadą. 


Przygotowania holenderskie. 


Amsterdam, 18 stycznia. |ła stadjonu, potrzeba jeszcze 200.000 gul 
Prezes holenderskiego komitetu olim |denów, którą to sumę mają pokryć spe- 


pijskiego oświadczył, że budowa stadjo|cjalne kwesty sportowe. Stadjon obli- 
nu olimpijskiego pod Amsterdamem |czony będzie na 40.000 miejsc, trybuny 
idzie pełną parą i w roku przyszłym |tenisowe na 5.000 miejsc, pływalnia — 
spodziewać się należy zupełnego ukoń- |3.000 miejsc, szermierka i boks (i in.) po 
czenia robót. Do ukończenia prac dooko|1000 miejsc. Garaże automobilowe bę- 


dą mogły pomieścić do 4000 wozów. — 

WYCENA CKM | Bieżnia będzie miała obwodu 400 m., tor 
kolarski 500 mtr., pływalnia o powierz- 

Dlatego też wykonanie tego progra- |chni 20 na 50 mtr. Obok stadjonu właści 
mu winniśmy powierzyć ludziom takim, | wego, "buduje się obszerne boisko tre- 
którzy z „roboty“ w sporcie usuną po-|ningowe. Wioska olimpijska składać się 
litykoróbstwo, albo w najlepszym razie | będzie z szeregu małych domków z po- 
nieróbstwo, a zajmą się pracą sportowo- | mieszczeniem dla najwyżej 12 zawodni- 
twórczą w całem tego słowa znaczeniu. |ków. Przy stadionie stanie specjalny pa 


Fr. Romanek. 
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Sporty zimowe w Szwajcarii. 


| 
j 


uGó Y. Taksówta-santi 
+,<h ma gró 
u poku 


saortowe di Engadinu. 
J-tgze nare arki w wojskowym szyku- 


wilon wystawowy, Dla prasy kol. kom. 
olimp. przeznaczył na trybunach 600 
miejsc. Jozatem komitet liczy się z pro- 
jektem przeznaczenia wielkiego parow- 
ca transatlantyckiego, jako pomieszcze- 
nie i punkt zborny wszystkich dzienni- 
karzy. Parowiec ten stałby w porcie 
amsterdamskim niedaleko stadjonu. 

| Co do olimpiady zimowej, to organi- 
zacją zajmuje się szwajcarski kom. olim 
pijski, który zamierza przeprowadzić 
igrzyska zimowe w r. 1928 w jednej z 
miejscowości w Alpach. Pozatem szwai 
carski kom. oilmp. organizuje wielką 
"mędzynarodową wystawe sportowa w 
{Zurychu w roku 1927. 


{1,000,000 franków na 
| - cele sportowe, 


Paryż, 18 stycznia. 

Mimo ciężkiego kryzysu finansowe 
go i ekonomicznego, obecnie prze- 
rwa Francja, magistrat paryski udzie 
lit w ciągu ubiegłego roku milionowe- 
go subsydjum na cele sportowe. Na po 
szczególne sporty przypadła: wycho- 
wanie fizyczne i gimnastyka —- 155 ty- 
sięcy franków, towarzystwa kubiece — 
75 tysięcy fr., sport w wojsku — 25 ty- 
iący franków, propaganda sportu ua 
iwsi -- 3 tys. fr, hippika — 10 tys. fr.. 
pływanie — 16 tys. îr. kluby sportowe 
na boiska — 668 ty „ Oraz związki 
1 federacje — 32 tysiące franków. Ra- 
zem dokładnie magistrat paryski wy- 
asygnował 995.484 fr. 91 ct. 


| Kursy sedziowskie 
O.K. S. 


Łódzkie okręgowe koelgjum sędziów 
przystępuje do zorganizowania wkrót- 
ce kursów sędziowskich dla członków 
O.K.$-u i nowozgłoszonych kandyda- 


obsługująca gości, przyjeżdżają- |1ÓW. Zapisy przyjmuje się w lokalu Ł.Z, 


O.P.N.. Traugutta 4 od g. 8 do 10 więcz. 
w czwartki. 


Proces lu 


dożerców. 


Wspólnik Haarmana przed sądem. 


Berlin, 19 stycznia 

£ Hanoweru donoszą, że dzisiaj jest 
-podzi SĄ beż w prawie Gransa 
świadłkó- nie 
rstaliły nie pozytywnego Między innem! 
y przyjaczójki Gransa, jedna 
że Grans k'"-krotnie jej 
czył, wskazując na pownego mło- 


łego ©! "ka: „z tym się prędko za 
atwimy”, Rzeczywiście człowiek ten 
zesłał wkrótce- potem zamordowany. 
Wszystkie zeznania są mniej więcej w 
ym samym duch" dają absolutnych 
Jowodów winy G: nstwierdzają je 
iyaie poszlaki 


sa 


:0 —— 


Obłakana w domu siarcow. 


Straszna scena napadu na dozorczynię. 


Łódź, 19 stycznia 
Wezoraj wieczorem, w domu przy- 


lku dla sterców, przy ul, Narutowicza 


£0, miał miejsce wypadek, kt 
aF do giębi przypadkowemi 
gedi, 
godz 7 wieczór, zamieszkała 
i w przytułku Agnieszka Cha 
dzik, wdowa pa robotniku, 
dostała nagle obtędu. 

Z mrożącym krew w żyłach smie- 
chem rzucija się na jedną z dozorczyń. 

— Ty pijawko, jędzo stara! — krzy- 
a, śmiejąc się bez przerwy — ja cię 
Popamiętasz mnie jeszcze! 

Krzyk obłąkanej 

zwabił innych „pensjonarzy* 

którzy z wystraszonemi minami stali na 
progu, bojąc się wejść do pokoju. 


wi- 


Dozorczyni wtuliłą się w kąt, bojąc 
się ruszyć z miejsca, by 
nie rozjątrzyć bardziej obłąkanej, 
która bez przerwy obrzucała ją gradem 
wyzwisk. 
Widok był doprawdy nadzwyczajny. 
Na środku pokeju — obłąkana z roz- 
wianemi włosami, z pianą na ustach, a 
pa kątach, stojący wystraszeni ludzie, 
dopelniali tylko grozy widoku, 
Wreszcie któryś z dozorców dał znać 
o tem 
dyrektorowi zakładu 
który przy pomocy kiiku pensjonarzy ©- 
szwładnił szaloną. 
Telefonicznie zawezwano pogotowie, 
lekarz którzga odwiózł  obłąkaną do 
zbiomi miejskiej. 


L'ayd ieorge 
ale chce być przewodniczącym 
su onpikiwa uber-łów. 


* podaje że rozłam w 
wie liberałów staje się coraz 


Pi A stwierdza, iż Lloyd George o: 
iadezyl, że — jeśli stan obecny się nie 
ieni, zrezygnuje z godności przewod 
zącego stronnictwa. 


Główni inspiratorzy w procesie 


Stei 


gera. 


inspektor Łukomskiikomisarz Kajdan wydaleni z policji 


Lwów, 15 stycznia. 


Komendant policji na m. Lwów, in- 
spektor Łukomski, oraz kierownik ko- 


misarjatu, słynny z procesu o zamach 
na prezydenta Rzeczypospolitej, podko- 
misarz Kajdan, otrzymali dymisję. 
Wydalenie obydwu ze służby pań- 
stwowej łączy się przeważnie, jakkol- 
wiek nie wyłącznie, ze sprawą Steigera 
Całe pierwotne dochodzenie 1 wszy- 


stko, co się ze sprawą oskarżenia Stel- 
gera łączyło, prowadzone było przez ko 
misarjat, w którym urzędował Kaidan, 
Łukomski caią:akcię Kajdana, która 
iak się w następstwie wykazało, była 
inspirowana — popierał i potwierdził. 
Funkcję komendanta policji na mia- 
ste Lwów objąt dotychczasowy zastę- 
pca komendanta policji wojewódzkiej, 
podinspektor Newodwórski. 


| 


Co słychać w Czechach? 


Zjazd esperantystów —Krem 

iistyki naszyc! 

Z początkiem maja r. b. odbędzie się 

w Bratisławie trzeci zjazd esperanty- 

stów z Czechostowacji, w którem ucze 

stniczyć będzie wielu gości z zagranicy. 
$ 


O $> 

W roku 1925, jak donosi „Kremator- 
jum“ spalono w Pradze 65485 zwłok, w 
Libercu 5.573, w Pardubicach 654, w 
Moście 356, Nymburku 80, w Moraw- 
skiej Ostrawie 186, w Czeskich Budiejo 
wicach 36. Łącznie dokonano w wyżej 
siedmiu krematoriach w roku ubiegłym 
11.363 kremacji. 


W albumie przestępców oddziału bez 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym na prywatnym 
rynku pieniężnym w Łodzi obracano do- 
larami po kursie 7.65 w płaceniu i 7.70 
w żądaniu. 

W godzinach porannych zapotrzebo- 
wanie na materjał dolarowy było zupeł- 
nie nikłe, wskutek czego panował na 
rynku minimalny ruch. 

Tendencja słaba. 

Łódzki oddział Banku polskiego przy 
braku podawców ofiarował dziś za do- 
lary 7.28. 


— 0 


Stolica uczciła 
100-letnią rocznicę zgonu Stanisława Staszica. 


Warszawa, 17 stycznia, RR RANIĄ Hon jia nper eat A 

Staraniem komitetu narodowego ob: | ZyPospolitej Stanisław. Wojciechowski, 
chodu stuletniej rocznicy zgonu Stani- preo aiig AEk, senatu 4 mar- 
slawa Staszica, odprawione zostało dzi- | SZałkiem Trampczyńskim na obli è, miz 
siaj w kościele parafjalnym na Biela- nister NA A PODUCZOESA 
naci uroczyste nabożeństwo, celebro- |P- R, zab NĘŻ ik mr SPa 
wane przez ks. Bronikowskiego, Kaza- ASA 1 blo AA a prezy ad 
nie wygłosił ks. poseł Wyrębowski. Na |: „Warszawy Jąbłoński, prezes rady 
miejskiej, senator Baliński, oraz cały 

szereg osób i przedstawicieli związków 
społecznych i kulturalnych. Po uabożeń 
stwie wszyscy obecni udali się na grób 
Stanisława Staszica, gdzie krótkie prze- 
mówienie wygłosił senator Baliński i de 
legat powiatu Hrubieszowskiego p. Gro 
tus, poczem złożono liczne wieńce, a 
między innymi od senatu, rady mini- 
strów, wojska polskiego, komitetu na” 
rodowego obchodu stuletniej rocznicy 


GIEŁDY ZAGRANICZNE. 


Londyn, 18 stycznia. 
Nowy Jork 4.85 j 31-32-4.86 | 15-16 
Holandia 12.09 i 5-32 
Francja 128.81 
Niemcy 20.40 
Szwajcaria 25.18 


Bożyszcze kob e', 
GEORGE CARPENTER 
W snoriowo-s-ns 
dramacie. 
Ceny miejsc Loża zł, 2.25, 1 1 €0 HH 25 
111 80 gr., IV 70 er 


Dr.ś zgonu Stanisława Staszica, miasta War| Praga 164.00 
Po Se eaen szawy, centralnego towarzystwa rolni- Wiedeń 34.33 


czego, stronnictwa „Piast* i wiele in- 
nych. 

Po skończonych uroczystościach par 
prezydent Rzeczypospolitej wraz ze świ 
tą i z przedstawicielami seimu. senatu 
oraz rządu udał się na śniadanie do dy- 
j|rektora miejscowego gimnazjum. 


Warszawą 36.50 
Paryż. 18 stveznia. 
Londyn 128.57 
Nowy Jork 26.505 
Szwajcaria 511.50 
Holandia 1062.50 
Praga 78.90 - 
Rumunia 11.80 
Gdańsk, 18 stycznia. 


Strzeżcie się 
dziewczęłal. 


: „dalam żywym tawara’ 


obyczajowo-życiowy w 8 akt. 

ący tragiczne losy porwanych 

wezat przez handlarzy żywym 
|- waren. 


„Pariu raisin” 
Szamp. ńska farsa 


UJ terowie Areny" w 2 


dyn 25.20 i pół, telegraficzna 
cz.Ferdek 


J| CZYTAJCIE 
na Berli p 
wę T 01--72.19, 100 dolarów 513.98 


astiowana Regoklikę" |= 
Człowiek, Który 


W roli AZS, MILTON SiŁLS w 
WYSTĘPY ARTYSTYCZNE 
o 1 zł. 


Nadprogram 


Z) 


fistatni dzień rih Pierwszy seans wszystkie orasz 


Senszcja na morzu i niebie ll! 


Głosy Samobójców 


(Dezert 


Tzar śwetlny „M Waser 
A E E n e s 


`zió į dn nastęrnychi 


CM 
e 


100 maręk Rzeszy 123.246—123.534, | 


100 złotych 71.01—71.19, czsk na Lon- | 


Firm 


życi 


Do godziny 6 wszystkie miejsca 75.gr. ll miejsce 50 gr. 


aterja czeskie. — Z kryminae 
h sąsiadów. — 

pieczeństwa praskiej dyrekcii polich 
znajduje się obecnie. 39.737 fotograiii. 


w PY? oddziale prá- 
skiej dyrekcji policii znajduje się obec=* 
nie 82.812 odcisków palców. "W ubieg- 
tym roku dokonano w tym oddziale prze 
szło 2 i pół tysiąca odcisków, 8000. zaś 
nadesłano z innych urzędów, także z 
zagranicy. Podług odcisków palców 
stwierdzono w ubiegłym roku tożsa- 
mość 2.224 osób. Dla cyganów urządzo 
ny jest specjalny zbiór obejmujący obec 
nie 5.852 odcisków. 


który od szeregu mie- 


sięcy jest na ustach 
prasy całego świata 


Ta 


orgja Śmiechu i łez 
która wzrusza 1 śm e 


szy całą Amerykę 
pizez ośim miesięcy 
bez przerwy 


To 


ai Jal” 


ANES. 


Następna premiere 
kino teatru — — 
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ad 
milczał 


A. ae 


SE głównej = — 


terzy samien 
ia) 


Nieznane spo 


